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W kościele św. Józefa, Sióstr Bernardynek 111 Za­
konu w Krakowie:

dnia  4 M aja b. r. o godzinie S l/t rano od-1 
■prawi się M sza św. przed N ajśw iętszym  Sakra- - 
mcntem o błogosławieństwo i na intencye Braci 
i Sióstr 111 Zakonu św. O. Franciszka Seraf. żyjących, 
a o wieczny odpoczynek ziuarlym w Tercyarstwie;

codziennie przez miesiąc M aj o godzinie i 
wieczór odmawiać się będzie przed Najświętszym 
Sakrameutem Zdrow aś M arga o błogosławieństwo 
i na intencye Braci i Sióstr 111 Zakonu ś. O. Fran­
ciszka Serafickiego, i Zdrowaś M arga  za dusze 
zmarłych w Tercyarstwie;

w końcu nabożeństwa Błogosławieństwo N ajśw . 
Sakramentem .
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Patronka na miesiąc Maj:

B Ł .  J O A N N A  OD  K R Z Y Ż A  III  Z A K O N U
na dzień 3 Maja.

W mieście Azagna w Hiszpanii w Archi- 
dyecezyi T oletańskiej, urodziła się dnia 3 
Maja 1481 roku miluchna dziecina, która 
głośną stać się miała dla swej świątobliwo­
ści, lecz tak była wątłą, że rodzice jej Jan 
Waskwieza i Katarzyna Gutierezy, wątpiąc
0 jej życiu, zanieśli ją  do kościoła święte­
go Bartłomieja i tam ją  ofiarowali, a mała 
Joanna wpatrzywszy się w twarz Świętego, 
całkiem do sił powróciła; mając lat 2 ściśle 
już posty zachowywała, a w piątki raz tyl­
ko na dzień przyjmowała pokarm. Gdy do­
szła. do lat 7 wciąż już rozmyślała o Męce j

i Pańskiej — a gdy m atka jej w niebezpie- 
I czną wpadła chorobę, Joanna uczyniła ślub, j  

j  że w zakonie Bogu całkowicie się poświęci 
na ofiarę całopalną, jako świeca gorejąca 
na Pańskim Ołtarzu. Ślicznej była urody

1 i pięknych obyczajów, to też ojciec jej
J  wraz z krewnemi u których po śmierci m at- 1  

ki się chowała pragnął ją  za mąż wydać, 
lecz Joanna w skrytości serca Boga błagała,

| by jej pozwolił służyć w świętym Zakonie, ] 
| nareszcie nie mogąc już dłużej przytłumić 
| w sobie św. pragnienia przebrała się w szaty
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stryja i pokryjomu uszła z domu do miasta
Kuba do klasztoru Tercyarek Najśw. Panny 
4 Cruce, gdzie w dzień znalezienia Krzyża 
św. 1496 roku dostała habit i dla pamiątki 
tegoż dnia, w którym się urodziła, obłóczyła 
i św. Profesyą uczyniła, dostała imię Joanna 
„od Krzyża". Będąc już tedy w zakonnem 
odzieniu, a mając dopiero lat 15, poczęła 
doskonalej jeszcze Bogu służyć i wkrótce 
między innemi siostrami zajaśniała jak  słoń­
ce między gwiazdami, a gdy została profes- 
ką o tern tylko myślała, jakby  się Bogu naj­
lepiej podobać mogła; częstokroć mawiała 
do sióstr swoich: „Trzy cnoty najwięcej przed 
Bogiem popłacają: Pokój, modlitwa i milcze­
nie". 28 lat zaledwie Joanna od Krzyża mia­
ła, kiedy po zgonie ksieni klasztoru, w któ­
rym się znajdowała jednozgodnie na przeło­
żoną ją  obrano, zaraz też zaprowadzając ścisłą 
reformę, roztropnie kierowała wszystkiem i 
rządziła bardzo chwalebnie; ze zdrowemi 
siostrami postępowała dyskretnie a z choremi 
z wielką miłością, rozmaite im łaski u Boga 
wypraszając. Spowiednika też swojego od 
otrucia wybawiła. W nagrodę budującego 
i pełnego zaparcia życia, jak ie  Joanna prowa­
dziła, dozwolił jej Bóg, że z Aniołem Stró­
żem swoim rozmawiała i samego też Chry­
stusa oglądała nieraz i widzenia też miała 
rozmaite, a modląc się i biczując wpadała 
w zachwycenie.

t  — J



W 40 roku swego życia, w sam dzień 
Wielkiego Piątku otrzymała Joanna rany 
Zbawiciela, tak więc ziściły się jej pragnienia, 
by w rzeczywistości Mękę Pańską podzielać 
mogła; doświadczał ją  też Bóg rozmaitemi 
innemi dolegliwościami; czasu pewnego sta­
ła się niemą zupełnie, lecz potem obcemi ję ­
zykami których nie znała, mówiła, kazania 
i najtrudniejsze ustępy z Pisma św. tłomaczyła.

W 1534 roku w dniu 3 Maja słodko w P a­
nu zasnęła i pochowaną została w grobie 
klasztornym; później przy wielkim Ołtarzu, 
w osobnym sklepiku ciało jej złożono i że- 
laznemi kratami opatrzono. W roku 1601 
Generał Braci Mniejszych, Franciszek Sofa 
przybywszy do grobu Bł. Joanny od Krzyża, 
sprawdził przy obecności wielu ludzi, że cia-i 
ło jej nienaruszone pozostało i pismem to 
zeznał, jako  też i inni duchowni świadkowie.

Ita manuscripta illius M onasterii, An. Stockier | 
in speculo virtutum par. 2 Baez. par. 4 Chron.



-  325  -

NAUKA W I A R Y  O Ł A S C E  B O Ż E J .
(Ciąg dalszy).

II. Potrzebną jest łaska boża człowiekowi 
do poznania prawd naturalnych, do zacho­
wania praw, wreszcie do zwyciężenia cięż­
szych pokus. Tę naukę kościoła wykładał 
jeszcze św. Augustyn i bronił jej przeciwko 
napaści Pelagianów. Gdy błędy protestantów 
się szerzyć poczęły, kościół św. dokładnie, 
szeroko i jasno wyłożył naukę o grzechu 
pierworodnym i jego skutkach na Synodzie 
Trydenckim; A d a m  p r z e z  g r z e c h  p i e r ­
w o r o d n y  g o r s z y r n  s i ę  s t a ł  w e d ł u g  
c i a ł a  i d u s z y “ czytamy w k. 1 ses. 5. 
Zmiana na gorsze pod względem duszy, to 
utrata łaski poświęcającej i darów z miłości 
danych , więc przytępienie rozumu, chwiej- 
ność woli i skłonność do złego, zerwanie 
wszelkich związków i stosunków ze światem 
nadnaturalnym. Zaś zmiana na gorsze pod 
względem ciała to bunt ciała przeciwko du­
szy, niesforność zmysłów i władz cielesnych, 
zerwanie zgody ciała z duszą, więc wewnę­
trzna wojna zakonu ciała z zakonem duszy, 
jak  się św. Paweł wyraża.

1. Poznanie prawd naturalnych. W nauce 
takie prawdy zwią się prawdami naturalne- 
mi albo prawdami naturalnego porządku, do 
których człowiek bez pomocy objawienia
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I dojść może. Ze je s t Bóg — poznali to wszys- 
[ cy ludzie, i n igdy nie znaleziono plemion 
j ludzkich, k tóreby nie m iały jak iegoś pojęcia 
o B ogu, najdziksi m ieszkańcy środkowej 
Afryki, ludożercy w A ustralii, plem iona na 
północy osiadłe, m iały religię ja k ą ś  i Boga 
jak iegoś czciły. Ale zważmy co się to z po­
jęciam i o Bogu działo. Sam w sobie przy­
tępiony rozum mącił się straszliw ie pod w pły­
wem przyrody i w spaniałych lub groźnych 
zjaw isk w naturze, uczucia czci, wdzięczno­
ści i strachu wzajem nie się znosiły, a  kotłu 
jąc  w umyśle ludzkim  sta ły  się powodem 
tysiąca wątpliwości i zm ian; w każdym  k ra ­
ju  inacze j, wśród różnych plemion różnie, 
u każdego człow ieka odm iennie, odm iennie 
z biegiem czasu, z każdym  dniem , niemal 
z każdą  godziną. I  w padali ludzie w na j­
straszliw sze b łędy , w najobrzydliw sze, na j­
niedorzeczniejsze bałwochwalstwa.

Pow ie ktoś, że inaczej nie mogło być wśród 
plemion dzikich koczu jących , ustaw icznie 
z dzikiem i zw ierzętam i lub dzikimi sąsiada­
mi w alczących, bez rządu, bez nauki.

Nasi spokojni praojcow ie Słow ianie wielu 
pięknem i odznaczali się przym iotam i, b rzy­
dzili się rozbojami i grabieżą, osiedli na ró ­
w ninach wśród pól i lasów, spokojnie upra­
wiali role, walczyli tylko w obronie swych 
siedzib, mieli religię, wierzyli w Boga b ia­
łego, czyli w Boga św iatła, wśród jasnych



wód G opla pod Gnieznem wieczny palił się 
ogień, a utrzym yw ały ten ogień dziewice pod 
opieką ojcow ską starego kapłana. Równocze­
śnie jed n ak  czczono ze strachu boga czarne­
go czyli boga nocy, złego mściwego, boga 
piorunów, mnóstwo bożków m niejszych i bo­
giń , bo za słabym  już się okazał rozum 
ludzki do pojęcia Boga Miłości, Opatrzności 
i Sprawiedliwości. Rozum swoje, wdzięczność 
swoje, strach swoje w ym yślał bogi "i stało 
się choć nie tak , ale podobnie, ja k  gdziein­
dziej, wielobóstwo, bałwochwalstwo.

P raw da nie było u nas szkó ł, więc nic 
dziwnego, że lud dal się bałam ucić starszym  
ufając ich doświadczeniu i dobrej woli. W ięc 
Greków dawnych weźmy. Nauki w szelkie 
kw itły tam tak , że po dziś dzień a podobno 
na długie jeszcze w ieki korzystać z nich bę­
dziemy, kw itły  sztuki wszelkie i nie m a na­
dziei, aby gdzie kiedy kto dorów nał G re­
kom, mędrców greckich, a  było ich bardzo 
wiele, podziw iają dzisiejsi uczeni, praw odaw ­
stwo i rząd  m iały swoich w ielkich a rozum ­
nych stróżów i pa tronów, przy tern wszyst- 
kiem  Grecy najwięcej czcili bożków, co w ię­
cej, bogom swoim i najstarszem u z bogów 
ludzkie słabości przypisyw ali, bogów też mnó­
stwo wymyślili sobie, kazali im się kłócić I 
m iędzy sobą, jeść, i pić, bawić, ja k  to mię- [ 
dzy ludźmi się dzieje. W jednem  tylko m ie­
ście sta ła  sam otna św iątynia i pusta , wiel-1



ki na niej napis: „Bogu nieznanem u", to św iad­
czy, że najm ędrsi Grecy B oga praw dziw ego  
nie poznali, i że mądrość w ed łu g  św iata , 
choćby n iew iedzieć jak  w ydoskonalona, ciem ­
nością jest i w  ciem ności też ludzi utrzym u­
je. Podobnie u Rzym ian. N ie starczyło im  
bogów  w łasnych, zabrali bożki greck ie i bał­
w any ludów podbitych, a św iatło prawdy od 

j  krzyża prom ieniejące tak  ich raziło, że 300  
!  lat prześladow ali Chrystusa, cesarze i w szel- j  

ki rząd i sąd w ysila li się  jed yn ie w  tym  
kierunku, aby zgubić prawdę, i zagładzić na­
w et im ię chrześcian.

W spom nieć tu w ypada o mędrcach świa-1 
ta  filozofach. F ilozof, to przyjaciel mądrości 
czyli prawdy, nie m ożna p o w ied zieć , aby  
w szyscy  uczeni ze zlą wolą działali, pracują 
tacy ludzie całe "życie, targają sw oje s iły  I 

| słow em  i pism em , rozszerzają zdobycze sw ych j  

m ozolnych w ysiłków , ale szukając prawdy  
om ijają źródło prawdy i bez łask i szukają, 

i  toż się  staje, że k ażdy inne zdanie głosi, 
j  w zajem nie się  sobie sprzeciw iają, podobni I  

do tłumu szukającego czegoś wśród ciem no- 
I ści, lub rozm yślnie oczy sobie zaw iązującego. 
P ycha pozornie w yw yższa, a w łaściw ie po- J 
niża, ośm iesza, a je st  tylko znakiem  ukry­
tego ubóstwa, to też pycha rozumu św iad czy  I 
o nędzy um ysłowej.

I  wśród kościo ła  św . m ocne w ysok ie filary 
runęły, niby jasn e gw iazd y ćm iły się  i sp a -j
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dały; mówię tu o uczonych, którzy się unie­
śli pychą rozumu, niebaczni odstąpili od ogni­
ska prawdy, lub wzgardzili oświeceniem 
łaski.

Wierzyć, to nic nie wiedzieć, mówią ludzie, 
a według pojęć chrześciauskich wierzyć to 
wiedzieć wszystko, choć się nie wszystko 
rozumie; aby zaś widzieć wszystko, trzeba 
mieć oko ducha zdrowe, oświecone i nie za­
słonięte; zasłaniają sobie oczy ducha ludzie 
sami, a zdrowie i oświecenie patrzenia du­
chowego od Boga, jeźli człowiek chce; nic 
dziwnego, że nawet wierzącym umysł się 
mąci, jeźli okolicznościowo przez grzech lub 
pychę rozumu na krótko lub na dłużej łaski 
hożej nie pozbywają.

2. Osłabienie woli, chwiejność jej i skłon­
ność do złego, ztąd trudność do zachowania 
praw wszystkich.

Co mam chcieć, muszę pierwej wiedzieć, a 
że prawo boskie w Bogu ma początek, z Bo­
ga powagę, w Boskiej mądrości i dobroci 
doniosłość swoją, więc też niepodobna czło- 

| wiekowi pełnić woli Boga, którego nie zna, 
j lub znać nie chce, a nie podobna należycie 
wypełniać praw bożych takim, którzy nale- 

| życie nie starają się o poznanie Boga. Z po- 
j między wielu, weźmy prawa wypływające 
I z miłości bliźniego. Ząb za ząb, oko za oko,
I oto zasada starych, obydwoje ócz za jedno,
J  za jeden ząb wszystkie, długotrwała zawiść

   ------------
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za obrazę m ałą, porasta za krzyw dę nie zn a ­
czną, w ojna z ofiarą tysięcy ludzi za ubli­
żenie godności, oto zasady praw  pogańskich 
m iędzy cbrześcianam i spostrzegane. Nie d a ­
ruję ran do grobowej deski, będę się proce­
sował, choćbym miał zejść na żebraka, tak ie  
zdan ia , a powszechnie panująca choroba 
oszczerstw, osądzań, obmów, plotek, złorze­
czeń, przekleństw , czegóż dow odzi? Siebie 
szanujem y, o godności naszej najprzew rot- 
niejsze mam y pojęcie, niezm iernie czuli je s ­
teśmy na krzyw dy i przykrości nam w yrzą­
dzane, znika w tedy czułość co do obrazy 
Boga, zapom inam y, że najw iększą szkodą 
obraza Boga i grzech jak o  splam ienie duszy, 
wola Boża i praw a wszelkie niczem wobec 
woli naszej i praw , ja k ie  sami sobie uk ła­
dam y, jak b y  rządy boże nie m ądre i nie­
spraw iedliw e były, poprawić i uzupełnić trze­
ba praw odaw stw o boże, to blużnierstwo choć 
nie w słowach, to w czynach i obyczajach 
dowodzi, ja k  łatw o chrześcianinowi poganinem  
się stać i dzikich zw ierząt naturę w sobie 
przejąć, jeśli powagi bożej się nie trzym a, 
jeśli w zgardzi choćby na chwilę ła sk ą  wolę 
jego w zm acniającą i regulującą. G dy prócz 
tego zważymy, że wiele praw  bożych samych 
w sobie trudnych do w ykonyw ania, a  i to, 
że wszystko na świecie w iększe lub m niej­
sze ale liczne staw ia nam  przeszkody, to ła ­
two zrozumieć, że do wzm ocnienia woli na- 7



szej i poddania je j pod pow agę woli bożej,
powtóre do przezw yciężenia trudności w sa­
mem praw ie się mieszczących, wreszcie do 
zw yciężenia przeszkód ze strony ciała, św ia­
ta  i p iek ła  koniecznie trzeba pomocy, a po­
moc ta  nie zkąd innąd, jeno od Boga być 
może, bo jeden Bóg moc m a nad wszystkiem .

3. Z m iana na gorsze pod w zględem  ciała 
nie potrzebuje podobno długiego w yjaśnienia 
Z chwilą upadku pierw  rozdział się stał m ię­
dzy ciałem a duszą t a k i , że dusza pierw ­
szeństwo przed ciałem, wyższość wobec ciała, 
więc w ładzę nad ciałem straciła. Domownicy 
twoi nieprzyjaciele twoi. Niem a zgody więc 
wojna. Do świata, do ziemi należym y ciałem, 
ciało do ziemi do św iata się przyw iązuje i 
duszę za sobą ciągnie. Przeciw ko rozumowi, 
przeciw  woli przeciw  sumieniu buntują się 
cielesne żądze i całe gniazdo cielesnych sła­
bości, niby gniazdo żndj i wszelkiego rodza­
ju  gadów. Zmysłowość, ja k  siedm io-główna 
bestya w różnych porach życia szarpie nam 
wnętrzności, a szkody w yrządzone to siedm 
grzechów głów nych; każdy  z nich nowym 
zarodkiem  nowych słabości, i nowycli szkód 
przyczyną. L ada co zapala w nas nieczysty 
ogień, w oka m gnieniu rozszerza się ten 
ogień wszędzie, czujem y go w głowie, w ser­
cu, we krwi, znać go w języku, w oczach, 
w rękach, niszczy ten ogień pracę d łu g ą , 
dobytki ducha pali, a um ysł i rozum zacieni-
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ni piekielnym kopciem. Uczy też Paweł św .:

j Albowiem ciało pożąda przeciwko duchowi, 
a duch przeciw ciału. Bo te się sohie irza­
jem sprzeciwiają, Gal. VI. 17; i sam wy­
znaje: Lecz widzę inny zakon to członkach 
moich, sprzeciwiający się zakonowi umysłu  
mojego, i  biorący mię to niewołę. I żali się 
wielki Apostoł: Nieszczęsny j a  człowiek, kto 
mnie wybawi od ciała tej śm ierci? Łaska  
Boża przez Jezusa Chrystusa Pana naszego. 
ad Rom. VII. 23. 24. 25.

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa nie- 
: cliąj będzie zawsze z wami. (C. d. n.)

ZAKON III  św . FRANCISZKA SERAF. 
przy konwencie 0 0 .  Reformatów

w Rawie Ruskiej.

(Ciąg dalszy).

Wewnętrzne urządzenie kościoła i klasztoru 
także fundatorowi zawdzięczyć należy, o czem 
archiwum chwalebnie wspom ina: „żepan  sta­
rosta co roku od najmniejszych do najko­
sztowniejszych rzeczy z taką łatwością spra­
w ia, jak  gdyby to był pierwszy dar Bogu 
przez niego ofiarowany. T ak n. p. wieżyczkę 
nad chórem zakonnym, kryje miedzianą bla­
chą sprowadzoną z G dańska, buduje swoim 

i kosztem pięć ołtarzy, (wielki ołtarz i ś
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Michała arch, nakładem ś. p. Jana Bogusza 
wdowy i pani Elżbiety Marehockiej, rodzo­
nej siostry tundatora stanęły), maluje obrazy 
do wszystkich ołtarzy w O paw ie, przeta­
pia na monstrancyę prócz klejnotów 40 ta ­
larów srebra i grubo wyzłaca, kupuje kotły 
do browarku, kuchni i t. d. Także różne 
ceremonie odbywa ja k : chrzty, w którym jest 
ojcem chrzestnym albo jego małżonka, lub 
jedna z córek, liczne przejścia innowierców 
na łono wiary kościoła, przeniesienie zwłok 
ze starych do. nowych grobów, poświęcenie 
kościoła z wielką okazałością, z m uzyką, 
z asystencyą wojskową, biciem z dział i rę­
cznej strzelby. Gdy Pan Bóg pobożną 
duszę ś. p. Jerzego do siebie powołał, 
zwłoki fundatora w habit zakonny ubrane 
do Kawy sprowadzono, w budowanym ko­
ściółku złożono, a dopiero 18 Września X. 
Józef Eustachy hrabia ze Słupowa Szembek, 
biskup chełmski w fundatorskim takowe ukry­
wa grobie. Na drugi dzień za dusze obojga 
fundatorów i syna ich Antoniego wspaniałe 
nabożeństwo żałobne odprawiono.

Tego samego roku za rodzonym bratem 
Jerzym Rzeczyckim spieszy do wieczności 
siostra Iii-go zakonu Elżbieta Marchocka, 
łowczyni sandom ierska, znakomita dobro­
dziejka klasztoru i jałmużnica ubogich. — 
Zwłoki jej ze wsi Rudy świetnie sprowadzone, 

I  w fundatorskim grobie dnia 26 Lutego ukryto.
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Roku 1740 sukienkę pokutujących dnia 22 I 

Lutego Mikołaj Kurdwanowski kasztelan ha­
licki obłóczy, a brat Andrzój Gurski na po­
trzeby zakonników 400 Zip. leguje i ziemską 
pielgrzymkę kończy.

Roku 1741 do tercyarstwa dnia 3 Marca 
Petronela Szumska, 2 Sierpnia Helena z Pu­
zynów Ustrzycka kasztelanowa lwowska, He­
lena Kozerska i Kudwika Kosowska panny, 
Antoni Laskowski z żoną Konstancyą, 19 
Października Teofila Trepczyńska panna, 
w stępują, a zakonne siostry: Suchodolska 
i Rzyczek i 5 Maja Głogowska stolnikowa 
bełzka w grobach pochowane.

Roku 1742 w katalog zakonny wpisani: 
dnia 22 Stycznia Rusianowa z córką Bar­
barą panną, Joanna Staniszewska panna, 
19 Marca Helena Jankowska z Rzyczek, 
10 kwietnia Mikołaj Dąbrowski, 3 Czerwca 
Stanisław Kruzer łowczy liwski z Barbarą 
małżonką z domu Wydzgów, 2 Sierpnia Elż­
bieta Puzynianka córka starosty wiskiego, 
Rudnicka mężatka i Eleonora Konopka pan­
na. Tego roku w grobach 25 Stycznia sio­
strę Helenę Kluczycką wdowę staruszkę i 19 
Lutego Krystynę Chodakowską pochowano.

Roku 1743 w wiosce Siedliskach dnia 20 
kwietnia umiera brat Józef Luhieniecki cze- 
śnik nowogrodzki, jego małżonka w smutku 
pogrążona dziesięciu dukatami i 600-set Zip. 
pogrzeb i żałobne nabożeństwa spłaca. Zaś
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" siostrę Joannę U brysz , która w odległości 
116 mil od klasztoru umarła, w zakonną su­
kienkę przystrojono, do Kawy sprowadzono 

li tutaj, jak  sobie życzyła, między zakonną 
bracią w grobach umieszczono. .

Roku 1744 do III Zakonu w stępują: dnia 
4 Czerwca Barbara Czerniecka z Rzyczek, 
16 Lipca Szymon Olszyński podkomorzy wi- 

i  ski z małżonką Maryą, 4 Października Lleo- 
nora Bąkowska stolnikowa owrucka, 1 eresa 
Głogowska córka wojskiego buskiego i jakaś 
staruszka szlachcianka, 19 Października Te­
resa Kruzerowa małżonka druga łowczego 
liwskiego. W tym roku dnia 7 Lutego kon- 

i  czy bogobojny żywot siostra zakonna ie ie sa  
i Bogusz, wdowa po fundatorze budowanego 
klasztoru Janie Boguszu staroście dżwino- 
grodzkim. Pokorna, ofiarna, skromnie i cicho 
życie wiodąca. Z licznych ofiar te przynaj­
mniej wymienić należy: że 270 płyt kam ien­
nych na posadzkę do kościoła swoim kosz- 

i tem z Gdańska sprowadziła i w testamencie 
! 5000 złp. na potrzeby klasztoru zapisała. 
W Grudniu poprzedzającego roku w niebez­
pieczną chorobę zapadłszy, z dziedzicznej 
wioski Zaborza na kuracyę do Lwowa wy- 

| jechała, zkąd zwłoki jej do rawskiego ko­
ścioła sprowadzone, tu w grobach tundator- 
skich zmartwychwstania oczekują. Za nią 
w tymże roku dnia 31 sierpnia brata 
zakonu Jana Swieżawskiego stolnika horo-
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del ski ego i deputata do trybunału a po mm j 
Siostrę Helenę z Puzynów Ustrzycką kasztę-1 
łanową lwowską w grobach zakonnych u k ry -! 
to. O ś. p. Helenie archiwista znaczy: „bar- j 
dzo pobożna siostra III Zakonu i wylana 
benefaktorkę na ludzką nędzę. “ Przez zakon- j  
ników kilka razy w czasie choroby św. Sa­
kramentami zaopatrzona (w domu swej matki, 
która powtórnie wyszła za Rostkowskiego 
starostę tyszowieckiego) po śmierci z Rocha- 
nia do Kawy świetnie exportowana, po dwóch 
dniach żałobnego nabożeństwa między bracią 
zakonną pomieszczona. Na ten smutny ob­
chód pan kasztelan małżonek 3000 Zip. eks- 
pensuje.

Roku 1745 świecki zakon przyjmują: dnia 
6 kwietnia szlachetna matrona, 13 Czerwca 
Michał Rusian, subdelegat bełzki grodowy, 
Katarzyna Cichocka' panna, 2 Sierpnia Adam 
Jordan, Katarzyna Krasnodębska i dwie oso­
by. W tym roku umiera siostra Zofia z Rze- 
czyckich Siekierzyuska a jako córka funda­
tora między zwłokami matki i ojca w grobie 
ukryta.

Roku 174G*) bracia zakonni dnia 14 Lute-

*) W  p o w y ższy m  roku  k la sz to ry  R eform atów  na  
R u si: Lwów * R aw a, W iśnia, ,C hełm , od  p row in cy i 

i M ałop olsk iej, N ajśw . M aryi P an n y  an ie lsk ie j o d d z ie ­
lone, k u sto d y ę  ruską, a lb o  R o k so la n ą  pod ty tu łem  
M atki B o sk ie j'B o le sn e j  sta n o w ią . P ie rw szym  kusto-1  
szem  0 . F loryan  J a r o sz e w ic z  autor „M atki P o la k ó w

- imp —------------------------—--------------fc®
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go Sam uel G łogowski stolnik żydaczowski 
i 29 L istopada Stanisław  Hulewicz między 
zm arłych policzeni.

Roku 1747 dnia 4-go P aździern ika Józef 
W ydżga tercyarstw o przyjm uje, zaś dnia 22 
K w ietnia w tym że roku b ra t Michał Rusian 
i siostra Zuzanna Lew icka pochowani.

R oku 1748 do świeckiego zakonu dnia 4 
S ierpnia M arya Słom now ska w stępuje; ale 
zato w tym  roku powołuje Bóg do siebie d. 23 
Lutego Annę G łogow ską z domu Olszyńskich 
nieodżałow aną dobrodziejkę, której zwłoki 
z M agierowa przewieziono i dnia 27 Marca 
K rystynę z Dzierzków  S tadnicką w ielką jał- 
mużnicę.

Roku 1749 w kata log  zakonu w pisan i: 
dnia 26 Stycznia F ranciszek  Sw ieżaw ski z m ał­
żonką Joanną stolnik lubaczowski, 28 Marca 
X. S tanisław  Junosza Zaw adzki kanonik  k a ­
tedry kijow skiej, proboszcz U hnow a, Kazi- 

I  mierz K aniew ski prom otor różańca uhnow- 
skiego k o śc io ła , 2 S ierpnia Jerzy  Lewicki, 
Dorota W itkow ska, K rystyna Brocka, 15 Sierp. 
M arcyanna Jordanów na, cześników na sm oleń­
ska, 17 w rześnia Jan  Jaroszew icki staruszek, 
4 Październ ika  Andrzej D zierzek łowczy łą ­

czyli żywotów świętych i błogosławionych Polaków 
i P o lek“ mianowany. Archiwum konwentu rawskiego 
„autograf, to je s t rękopis tego dzieła" szczęśliwie 
dotąd przechow uje.' ^



tyczew ski. Tego roku zakonną p ro fe s ję  dnia
4  Sierpnia M arya Słom kow ska składa, a m ię­
dzy um arłych brat Ostrowski, szlachcic, dnia 
31 Sierpnia Jakób  Sobolewski, 8 W rześnia 
Jakób  Piotrow ski, zaliczeni zostali.

Roku 1750 w poczet tercyarzy dnia 3 S ier­
pnia Szymon Głogowski wojski buski, dnia 
8 W rześnia Józef Żurakow ski, 17 W rześnia 
Józef Gąsiorowski, dnia 27 W rześnia H elena 
z Zloczewskich Dzierzkowa, lowczyni żyda- 
czowska, 4 P aździern ika Teodora Gniewo- 
szówna, a m iędzy składającym i śluby tego 
roku dnia 13 Lutego Franciszek Sw ieżaw ski 
z Joanną m ałżonką, 2 S ierpnia Je rzy  Lew i­
c k i, D orota W itkow ska, K rystyna Brocka, 
17 W rześnia X. S tanisław  Z aw adzki (jak  
w yżej), zaś m iędzy um arłym i w tym  roku : 
dnia 13 L istopada siostra Zuzanna córka 
A dam a Suchodolskiego, p isarza ziemi lubel­
skiej i 29 L istopada siostra Zofia Przybow- 
ska  m ałżonka substy tuta konwentu zapisani.

Roku 1751 habit obłóczą: dnia 2 S ierpnia 
Ludw ika Sw ieżaw ska cześnikow a horodelska 
z córkam i D orotą i K onstancyą pannam i, 
4  Października Aniela Jordanów na cześni- 
ków na sm oleńska, 15 L istopada T eresa  Z ie­
lińska m iecznikow a ow rucka, T eresa  Toka- 
rzew ska , Antoni Jo rd a n , Józef Dąbrowski. 
W tym  roku śluby czynią: dnia 2 K w ietnia 
H elena D zierzkow a (jak  w yżej), M aryanna 
Jordanów na, 4 P aździern ika Teodora Gnie-



woszówna, 10 Października Adam Jordan 
cześnik smoleński, Piotr Gąsiorowski. Tego 
roku pochowani: dnia 10 Kwietnia Miko­
łaj Dąbrowski bardzo przykładny, do po­
deszłego (wieku pod klasztorem na dewo- 
cyę umyślnie osiadły tercyarz. W wielką so­
botę zaopatrzony Ś&. Sakramentami przed 
rezurekcyą o godzinie 12 w nocy ze zbawi­
cielem na żywot wieczny zmarwycliwstaje. 
Po nim w sukience zakonnej w grobach 
brackich dnia 23 W rześnia ukryto siostrę An­
nę z Bełzeckich Rostkowską, z pierwszego 
małżeństwa z Puzyną (matka Heleny Ustrzy- 
ckiej) Wiską, z drugiego z Rostkowskim sta­
rościnę tyszowiecką, syndykową konwentu. 
Pamięć tej siostry ubodzy okoliczni, jak  pi­
sze archiwum, długo opłakują, ale podobno 
nikt więcej od Reformatów, którzy ją  praw­
dziwą swoją m atką i opiekunką nazywają. 
Lubo dobre uczynki pani starościny przeło­
żeni skrzętnie wyliczają, toć jeszcze każdy 
z nich dodaje: „inne jej dzieła pobożne Bóg 
w księdze żywota zapisał11. Z notatków wi­
dać, źe na jej głowie: kościół, zakrystya, 
refektarz, kuchnia, spiżarnia, szwalnia, pral­
nia i t. d. polegały.

Roku 1752 do świeckiego zakonu wstępu­
ją : dnia 1 Stycznia Marya Buokiewiczówna 
łowczycówna zakrocimska, IG Stycznia Anie­
la W ydżdżanka cześnikówna grabowiecka, 
4 Czerwca Kwinta łowczy litewski, 4 Lipca
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B arbara D zierzków na starościanka b a re c k a ,. 
Zofia Chocim ska i Rozalia Osowska panny 
starościny bareckiej, 2 S ierpnia Teofila L e­
w icka i E leonora N ahrebecka, 19 P aździer­
n ika  G intowt m iecznik bełzki z m ałżonką 
M aryą, S tanisław  Zólkiewicz z U hnowa z m a ł­
żonką Maryą. W tym  roku do profesyi p rzy­
stąp ili: dnia 1 S tycznia Andrzej D zięrzek 
starosta  barecki, 2 S ierpnia L udw ika Swie- 
żaw ska stolnikow a horodelska z córką Kon- 
stancyą, zaś pochowani dnia 22 M arca tego 
roku brat K azim ierz Chodakow ski i 22 G ru­
dnia Jerzy  Lewicki rządca Krechowa.

Roku 1753 zakonną sukienkę dnia 2 L u­
tego Lubieniecka z synem Tadeuszem , 2-go 
S ierpnia Michał L ityński, Bazyli L ipski, Ju lia  i  
Brunow na panna, 19 P aździern ika M agdale- j  
na Zgorczykow a, 13 G rudnia Ju sty n a  L ip -1 
sk a  z B ieniaw ską ubierają, a  śluby: Aniela 
W ydżdżanka, dnia 2 Lutego H elena Dzierz- j  
kow a (patrz wyżej) 18 Lutego Antoni Jor-! 
dan cześnik sm oleński, 2 S ierpnia T eo fila ! 
L ew icka , 19 P aździern ika, Antoni G intowt I 
z żoną M aryą i S tanisław  Zólkiewicz z żoną ! 
F ranciszką w tym że roku s k ła d a ją ; a siostra j  
M arya Z uzańska dnia 11 Sierpnia tego roku 
m iędzy um arłą bracią pomieszczona.

(C. d. n.)
O. W ik to r  R eform at.

° — — 0
A
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Wiad o mo ś c i  k o ś c i e l n e  i z a k o n n e .

III.  Z a k o n  ś w .  F r a n c i s z k a  w  P o l s c e .  Ponieważ z roz­
maitych stron coraz częstsze nadsyłają nam wiado­
mości o kółkach tercyarskich, przeto jesteśm y w sta­
nie podawać braciom i siostrom III Zakonu intere­
sujące szczegóły o tercyarstw ie w ziemiach polskich

W G n i e ź n i e  założonym został III Zakon w dniu 
św. Jacka  t  j .  16 sierpnia 1885 roku przez Ks. S ta­
nisława Gdeczka penitencyarza katedralnego przy 
kościele K ollegiaty św. Jerzego na Zamku. K ółko 
to liczy obecnie 118 członków, z którycli 40 po 
ukończonej jednorocznej próbie złożyło profesyą 
tercyarską. Tercyarzc zgrom adzają się w każdą 
trzecią niedzielę miesiąca na swe zebrania w koście­
le św* Jerzego  pod przewodnictwem swego czcigo­
dnego D yrektora Ks Gdeczka. Na zgromadzeniach 
tych po exorcie lub czytaniu duchownem i modli­
twach wspólnych byw ają przyjmowani nowicynsze 
Prócz tych zebrań miesięcznych schodzą się bracia 
i siostry we wszystkie święta i dnie regułą p rzepi­
sane, aby pozyskać odpusty zupełne i benedykcye 
papieskie Ze składek zebranych udziela się w spar­
cia chorym braciom i siostrom. Starszym bratem je s t 
zakrystyan katedralny Fran. Ign P luciński, starszą 
siostrą H iacynta Agnieszka Połczyńska. Do kółka 
gnieźnieńskiego należy także obecnie 24 nowicyu- 
szów w parafii we W r z e ś n i ,  których do III Za­
konu przygotow ał JW  Ks Szambelan Dr Stablew- 
ski proboszcz W rzesiński, a przy jął na rok próby 
Ks. Gdeczyk w Gnieźnie.

W parani Li p s k o  w arohidyecezyi lwowskiej przy­
ją ł  do tercyarstwa D yrektor III. Zakonu Przewiel. 
Ks Michał Stanisław Świdecki w roku 1887 osób 5, 
czyli razem osób 32. Szczęść Boże tem u kółku 
i niech się rozwija pomyślnie.
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W R aw ie  ruskiej w klasztorze 0 0  Reformatów 
z łożył profesyę tercyarską brat W ładysław Pępiak, 
k tó ry  je s t starszym nad braćmi w wiosce Bełżec, 
w dniu 6 stycznia b. r.

W G ry b ow ie ,  a raczej w B ia łć j niżnej należącej 
do parafii Grybowskiej p rzy ją ł 0. Korneli Strze- 
lichowski Reformat w prywatnej kaplicy tamtejszej 
dnia 13 stycznia 1887 panią K larę Anielę L ink  
małżonkę .leśniczego do I I I  Zakonu S~ 0. Franciszka 

W N o w ym targ u  za pomocą Bożą pięknie się roz- 
krzew ia I I I  Zakon św. Franciszka. Założony on zo­
stał w tem mieście jeszcze w roku 1871 dnia 29 
czerwca przez Ks Kazimierza M ikulskiego, zak 0 0  
Bernardynów z Tarnowa. Nieco później proboszcz 
Nowotarski Ks Ferdynand Muchowicz p rzy ją ł I I I  
Zakon w K a lw ary i Zebrzydowskiej poczein na dniu 
15 marca 1873 otrzym ał od O. Prowincyała 00 . 
Bernardynów dekret na dyrektora I I I  Zakonu św. 
Franciszka w Nowymtargu. Obecnie księgi tercyar- 
skie wykazują 104 im ion tych, k tó rzy  ju ż  profesyę 
z łożyli. Przyznać należy, że pod serdecznem k ie ro ­
wnictwem Przew. księdza Proboszcza kó łko  tercy- 
arzy w Nowymtargu choć zwolna, lecz stale się roz­
wija. Ostatnie encyk lik i i ty lekroć powtarzane za­
chęty Ojca św. Leona X II I .  żywszą w tych czasach 
w yw oła ły  gorliwość do I I I  Zakonu, to też znowu 
na zachętę Ks Proboszcza w dniu 9 marca 1887 
przyjęło I I I  Zakon osób 8, a profesyę złożyło osób 
21. Od chw ili założenia tercyarst\Va w Nowymtargu 
aż dotąd, a więc w ciągu 18 la t'um a rło  12 osób 
do zgromadzenia należących. Daj Boże, aby na ich ; 
miejsce dziesięćkroć większa liczba w tym  jeszcze 
roku rodzinie tercyąrzy' nowotarskich przybyła,

W Sied lcu  w archidyecezyi poznańskiej a dekana- j  

cie grodziskim  należy do I I I  Zakonu osób 33 z k tó ­
rych 23 osoby złoży ły  profesyę tercyarską D yrek­
torem I I I  Zakonu je s t proboszcz miejscowy Przew. 
Ks Stanisław T o łow iński, k tó ry  wraz z dwoma 
swymi współpracownikami Ks. Wojciechem F ide li- 

ń, A
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sem Szadziriskim i Ks. Józefem Bernardynem K rót­
kim (obaj należą także do III Zakonu) gorliwie 
pracuje nad rozwojem III Zakonu w swej parafii 
W roku bieżącym dnia 2 lutego t j  w uroczystość 
Matki Boskiej Gromnicznej nowych 10 osób rozpo­
częło swój now icyat tercyarski.

W T a r n o w i e  w kościele GO. Bernardynów odbyły 
się w dniach 2 , 28 i 29 marca trzydniowe rekol- 
lekcye dla braci i sióstr III Zakonu S. 0  Franciszka 
Przez wszystkie trzy  dni tłumy pobożnych od świ­
tu  do późnej wieczornej godziny zalegały kościół, 
a liczba biorących udział w rekollekcyach była tak 
niezm ierną, że codziennie z powodu ścisku wyno­
szono zemdlonych z kościoła. Mimo to drugie tyle 
osób odchodziło smutnie zaw iedzionych, boć się 
nie mogli docisnąć do w nętrza. W ielki ten napływ 
wiernych, tern się tłómaczy, że oprócz miejscowych 
nader licznych tercyarzy , o kilka mil z okolicy 
przybyli bracia i siostry III Zakonu, by wziąść 
udział w tej uczcie dnchownej Nauk było dziennie 
cztery, a  rekollekcyom przewodniczył 0 . D yrektor 
Franciszek Soja ze współudziałem O Czesława Bo- 
gdalskiego. N ajprzewielebniejszy Ksiądz Biskup T ar­
nowski pozwoiił odprawiać nabożeństwa przy wy­
stawieniu Najśw Sakram entu. Komunikujących przez 
te trzy  dni było osób 720, bardzo wielu jednak 
rozeszło się po innych kościołach tarnowskich, gdyż 
dla ścisku wiernych, a braku kapłanów, (czterech 
bowiem tylko klasztór 0 0  Bernardynów posiada) 
nie mogli się w kościele naszym do konfesyonałów 
docisnąć W idocznie łaska Boża sprzyjała tym re­
kollekcyom i nie były one bez znacznego pożytku 
dla wiernych, skoro Najprzewielebniejszy Ksiądz Bi­
skup uważał za stosowne w gorących słowach w y­
razić 0 0  Bernardynom swe wysokie uznanie z po­
wodu podjętych prac i trudów rekollekcyjnych Do­
dać należy, że nawet z poza grona tercyarzy brało
wiele osób udział w r e k o l l e k c y r  1--------
lu z intelligencyi tarnowskiej.
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| R e k o l l e k c y e  w  B r z e s k u .  Od dnia 19 do 23 włącznie 
' lutego odprawiono w kościele parafialnym w Brze­
sku pięciodniowe rekollekcye ludowe pod przewo­
dnictwem 0 0 . Reformatów w Zakliczynie, mianowi­
cie O. Eugeniusza D udzińskiego, gw ardyana i O 
O doryka Smulskiego, kaznodzieji tegoż zakonu. Łza 
pobożnego rozczulenia cisnęła się do ócz głosicieli 
pokuty na w idok tego iście Bożego ludu, który, gdy 
świat w bankietach i pląsach zapusty przepędza, 
on sobie przeobfity bankiet u stóp Jezusa dobrego 
urządził i mimo rozszalałej śnieżycy i dróg wówczas 
zasypanych, on śniegiem, jakby  puchem ze skrzydeł 
anielskich, obsypany, grom adnie otaczał ambonę 
i konfesyonały parafialnego kościoła. To też obficie 
zlał Najwyższy na tę winnice swe Boskie łaski 
i błogosławieństwo Skruszeni, łaskami sakramentał- 
nemi oczyszczeni, z wypogodzonem obliczem, z w dzię­
cznością w sercu otoczyli parafianie swego pasterza 
w popieleć, a  obsypawszy głowy popiołem , 50 
przeważnie stanu miejskiego, za przykładem  swego 
proboszcza, Ks. Stanisława Franciszka Dylskiego, 
przyjęło z rak  0. Gwardyana habit pokutniczego 
III Zakonu S! 0 . Franciszka W szyscy ci nowi ter- 
cyarze popiołem posypani i worem Zakonu oble­
czeni wymownym są dow odem , z jakim  skutkiem 
zbawiennym odbrzm iały słowa Ojca św Leona X III 
po świecie chrześciańskim , zwłaszcza zaś w naszej 
ukochanej Polsce, k tóra  tak bardzo pociechy Bożej 
potrzebuje, pragnie i szuka. Oby w tej mierze ja k  
najliczniejszych znaleźli naśladowców

T r z e c h ś e t l e t n i  j u b i l e u s z  ś w .  Fe l i k s a .  T rzed trzystu 
laty w dniu 18 maja 1587 r w ubogiej celce k la ­
sztoru 0 0 . Kapucynów w Rzymie zam knął wysoce 
świątobliwy żywot swój brat Feliks a K antalicio 
laiczck kapucyński. W młodym swym w ieku pasał 
bydełko, a gdy zajęcie to, które z przedziwneru po-1 
sluszcństwein spełniał odrywało go od nabożeństw a 
i kościoła, więc zapędzał bydełko w ustronne mie)-1 
sca, a sam przed okiem luuzkiem się kryjąc padał

>
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krzyżem na ziemię i całemi godzinami się modlił. 
Często też aż do ran bolesnych biczował ciało swo- I 
je . Później za natchnieniem Boźein w stąpił do ostrogo : 
zakonu 0 0  Kapucynów i całych lat 40 jako braciszek 
kw estarz w lichem odzieniu i boso pukał ode drzwi 
do drzwi żebrząc jałmużny Był zawsze pogodnego 
oblicza i w niem ju ż  odbijała się anielska dusza 
tego świętego laiczka, dla której bardzo wysoko go 
ceniono i poważano Ojciec święty, Paweł V. nazy­
wał brata Feliksa: „świętym i w ciele i w duszy“, 
a inni dwaj święci mężowie: św Karol Boromeusz 
i św. Filip Ner. w ielką czcią otoczyli pokornego 
laika. Jeszcze za życia jego Pan Bóg działał p rze­
zeń cuda, gdyż w skrzesił z martwych synaczka p e ­
wnej strapionej matki, obdarzył go także Pan Bóg 
darem prorokowania, a  wreszcie najbardziej go ubo­
gacił, bo wezwał go do grona swych świętych w Nie­
bie. Tego to św. Feliksa a Kantalicio, trzechsctlet- 
nią rocznicę śmierci obchodzić będzie w tym mie­
siącu zakon 0 0 . Kapucynów po wszystkich klaszto­
rach swoich.

C z e ś ć  ś w .  A n t o n i e g o  P a d e w s k i e g o  rozszerza się co­
raz więcej Niedawno temu, ja k  donosi pewne pisem ­
ko tereyarskie wychodzące we W łoszech, założono 
stowarzyszenie poświęcone wyłącznej czci św A n­
toniego, które Ojciec św Leon X III licznemi upo­
sażył odpustami Pow stały też trzy  nowe kościoły 
pod wezwaniem św. Antoniego, jeden w Rzymie, 
drugi w Turynie, trzeci w Aleksandryi w Egipcie. 
W Tyrolu, zwłaszcza między członkami III Zakonu 
cześć św Antoniego wspaniale kwitnie. W  Polsce 
był niegdyś św Antoni najbardziej czczonym w Ro- 
decznicy u 0 0 . Bernardynów, gdzie się znajdował 
jego  cudowny obraz. Obecnie miejsce to sprofano­
wali moskale. W  czasach naszych tutaj w Galicyi 
najw iększą cześć odbiera św. Antoni Padew ski: 
w Brzeżanach, w Gwoźdzcu a zwłaszcza w Zbarażu, 
w którychto miejscowościach kilkunastotysięczne 
tłumy pobożnych zbierają się na 13 czerwca każde-1

mt
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go roku, by uczcić swego ukochanego P atrona od 
wszelkiej szkody.

0 0 .  R e f o r m a c i  w  A m e r y c e .  Ja k  donoszą dzienniki 
w kolonii „Hofa P ark “ czyli Puław skiego, w stanie 
Wisconsin ma stanąć jeszcze w bieżącym roku w mie­
siącu sierpniu kościół katolicki i klasztór dla 0 0  
Reformatów polskich W tym celu założyciel tej 
nowej osady missyjnej polskiej 0  A ugustyn Refor­
mat z Krakowa nabył już 100 akrów ziemi w bar­
dzo pięknej i zdrowej okolicy.

W B e l g i i  w roku 1886 jeden  tylko prowineyał Ob­
serwantów, czyli Bernardynów założył 40 nowych 
kółek tercyarskich w tyluż miejscowościach. Jakżeż 
świetnie i  szybko rozwija się tam I II  Zakon S. O. 
Franciszka! A u n a s? ..

W e  F r a n k o n i i  w mieście Aszafenburg złożyło w cią­
gu dwu lat 1885 i 1886 w jednym  tylko klaszto­
rze 0 0  Kapucynów profesyę I I I  Zakonu 549 ter- 
cyarzy i teroyarek.

W y s o k i e  o d z n a c z e n i e  z a k o n n i c y  III r e g u ł y .  W e W ie­
dniu na Landstrasse znajduje się dom zakonnic I I I  
reguły, które pod imieniem „Córek św. O Franci­
szka" szeroko są znane w kołach wiedeńskich i sły­
ną ze znakomitego kierownictwa instytutem  dla dziew ­
cząt, jako też szkołą dla tychże W domu tym w d 
20 stycznia 1). r. piękna odbyła się uroczystość, 
urządzona z powodu, że w dniu tym upłynęło w ła­
śnie 25 lat od chwili, w której jed n a  z zakonnic, to 
je s t W ielebna Matka Scholastyka W órnhart, będąca 
obecnie generalną przełożoną wszystkicłi klasztorów 
należących do „Córek św. O Franciszka" przyjęła 
hab it zakonny. D la uczczenia tej rocznicy i złożenia 
zasłużonego hołdn swej Matce i Przełożonej urzą­
dziły zakonnice skrom ną uroczystość domową, k tó ­
ra jednak  wbrew oczekiwaniu szersze przybrała roz­
miary W łaśnie bowiem w chwili, gdy zakonnice 
wraz z dziećmi zakładowemi składały Matce gene­
ralnej swe życzenia, przybył niespodzianie do k la­
sztoru Jego Eminencya ksiądz kardynał Celestyn

■m
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Ganglbauer arcybiskup wiedeński i w imieniu Mo­
narchy Cesarza Franciszka Józefa I. zawiesił na 
piersiach Matki Scholastyki złoty krzyż zasługi. 
Można sobie wyobrazić szczerą radość zakonnic wi­
dzących swą Matkę udekorowaną za podjęte prace 
i zasługi, tą' piękną odznaką orderową Matka Scho­
lastyka urodziła się w Knndl w Tyrolu, gdzie jej 
ojciec był nauczycielem. Gdy tenże przedwcześnie 
umarł, pozostała wdowa z pięciorgiem dzieci, otwo­
rzyła prywatną szkołę dla dziewcząt pracując w ten 
sposób na utrzymanie rodziny. Wkrótce szkoła ta 

i zasłynęła szeroko i ogólne zjednała pochwały swój 
kierowniczce Tutaj to pod ręką matki przejęła się 
dzisiejsza przełożona temi zasadami pedagogiczne- 
mi, które tak świetnie rozwinęła później gdyV sta- 
piła do klasztoru „Córek św. '0. Franciszka Z ro­
dzeństwa j e j , brat najstarszy został nauczycielem, 
drugi dziś już nie żyjący był świeckim kapłanem, 
trzeci należy do tyrolskiej prowincyi Obserwantów 
czyli Bernardynów. Siostra jej wstąpiła także do 
„Córek św. O. Franciszka". Tak więc cała rodzina 
oddała się służbie Bożej i społecznemu pożytkowi.

N i e z w y k ła  u r o c z y s t o ś ć .  Z Iłeine w Styryi, donoszą 
o rzadkiej uroczystości, jaka się w starodawnym za­
kładzie Cystersów w miejscowej kaplicy odprawiła 
Uczony profesor łlazert, pastor protestancki, ożenio­
ny i ojciec licznej rodziny, doznał szczególniejszej 
łaski Bożej, albowiem wraz z rodziną swoją prze- 

! szedł na łono katolickiego Kościoła zostająo jedno- 
cześnie gorliwym członkiem III Zakonu Od tej chwili 
oddawał się z zapałem naukom teologii a owdowiaw­
szy już w późnym wieku, został kapłanem mając 
lat 69. W dniu 5 Marca 1882 roku odebrał ostatnie 
święcenia, zaś 19 Marca w dzień św Józefa odpra­
wił primicye w kaplicy miejscowej, pięknie na ten 
dzień przystrojonej i przepełnionej ludem. Syn jego 
X. Konstanty łlazert od 8 lat będący już księdzem 

j miał rzewną przemowę do swego ojca, który nastę-
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pnie odprawił pierwszą mszę świętą i w czasie niej 
dał komunię św. dzieciom swoim i  krewnym. Po 
dziękczynnem „Te Deum“ prym icyant udzie lił ka­
płańskiego błogosławieństwa obecnym, wnuczka zaś 
X . Hazerta siedmioletnia dziewczynka wypowiedzia­
ła rzewny wierszyk, dla uczczenia dziadka-kapła- 
na w jego nowym zawodzie. Obecni rozrzewnieni 
tym  aktem składali osiwiałemu prym icyantow i szcze-1 
re życzenia, by jeszcze w dług ie lata mógł służyć 
Bogu i świętej Jego sprawie.

Z a t ra c o n e  pow ołan ie .  B yło  to w roku 1771. Pewien 
m łody człowiek dobrego urodzenia, zgłosił się do i 
Gwardyana 0 0 . Kapucynów we F ra n cy i, z prośbą 
o zbadanie czy jes t odpowiednim do życia zakon­
nego, któremu pragnie się poświęcić. Ojciec Gwar- 
dyan, po dłuższej rozmowie z kandydatem i głęb- 
szem zastanowieniu s ię , oświadczył m łodzieńcowi, 
że uważa go zdolnym i powołanym do Zakonu i do­
ręczył mu pismo polecające do miejsca w którem 
znajdował się Nowicyat. M łody aspirant, podzięko­
wawszy za przyjęcie, postanowił zaraz rozpocząć 
swój duchowny zawód, wpierw jednak poszedł po­
żegnać się z rodzicami. Itodzina dowiedziawszy się
0 powziętym zamiarze młodzieńca, starała się wszel­
k im i sposobami odwieść go od tego, wystawiając mu 
stronę ujemną życia klasztornego i  udało im  się 
całkowicie zmienić to postanowienie. Kandydat do 
życia zakonnego dał się odwieść od pierwotnego 
zamiaru, zamiast do NoVicyatu, udał się wkrótce 
do Paryża i  tam poświęcił się nauce prawa a na­
stępnie został znacznym adwokatem. Powodzenie
1 łatwe tryum fy przerodziły go jednak zupełnie. 
Kilkanaście la t później stanął na czele Itewolucyi 
francuskiej i został katem własnego narodu, mor­
dercą królewskiej rodziny i krwiożerczym tyranem 
swoich współbraci. K tóż b y ł tym  człowiekiem co 
wzgadził Bogu poświęconą służbą i świętem zaci­
szem klasztorneinV Oto: Maksymilian Robespierre! 
którego pamięć żyła i żyje w przekleństw ie wie-

&  "  <
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' k ó w ! !  B oć n iew olno b ezk a rn ie  m arnow ać św iętej 
isk ry  p o w o łan ia , gdy  ją  B óg kom u w sercu  złozy.

0. Czesław, B ernardyn .

Nekrologia.

W  sty czn iu  b. r. um arła  w G nieźnie s io stra  III 
Z akonu M a r y a n n a  A g n i e s z k a ^  C o b a ń s k a ,  
k tó ra  p rz ed  n iedaw nym  czasem  p rzy jąw szy  te rey ar- 
s tw o , w łaśn ie  o d p raw ia ła  swój ro k  p ró b y  czyli
now ieyatu . ,

D nia  17 lu teg o  b. r. z ak o ń czy ła  ży w o t doczesny  
B a r b a r a  K u n e g u n d a  S ł o w i a k i e w i c z  z No- 
w eg o targ u . T,

W  tem że m ieście dn ia  22 lu teg o  zasn ą ł w B anu 
Jó z e f  K azim ierz  Graca.

N adto  um arli:
F ran c iszk a  F lżb io ta  K u rek  z K leczy ^
F ran c iszek  A uton i S topa.
Zofia T ere sa  S to p a  z K leczy.
R eg in a  L u d w ik a  K udela  z B arw ałdu .
W ik to ry a  R óża  F ra n ik  z Z akrzow a.
M agdalena Zofia S tro jczy k  z Ł ęk aw icy . 
F ra n c isze k  A nton i K orcza  z S z ląska  a u s tr .

  -------

Prośby do Boga na m iesiąc  Maj.

W  im ie O jca f  i Syna  i D ucha św. Am en.
W  T ró jcy  Św ietej je d y n y  B o ż e ! U bogiego 1 a try - 

a rch y  F ran c iszk a  Serafick iego  d z ia tk i, b łagam y C iebie 
p rzez  Je z u sa  C hrystusa  Sy n a  T w ego jed n o ro d zo n eg o  
Zbaw iciela św iata, za p rzy czy n ą  N iep o k alan e j Dzie-

Y
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wicy Maryi, świętego Józefa, błog. Joanny i . . . i 
(tu wymień Świętych i prośbę na dzień wyzna­
czoną a potśm odmów jedno Zdrowaś Marya).

1. N. Opieki św. Józefa, 88 . F ilipa  i Jakóba, 
ów. Ubalda błogosław i racz wysłuchać Inten- 
cye rozpoczynających Majowe nabożeństwo.

2. P. 8. Zygmunta i bł. Franciszki oswobódź 
Stolicę św. od nieprzyjaciół i daj zdrowie Ojcu 
św. Leonowi XIII.

3. W. Znalezienie św. Krzyża, bł. Joanny. Błogo- 
gosław JE. Najprz. ks. Areybis. ob. or.

4. S. S. Flcryana i św. M aryi Franc, błogosław 
Braci i Siostry III Zakonu S. O. Franciszka Sera­
fickiego (w Krakowie w kościele św. Józefa o 
godz. 8'/2 Msza św. na intencyą braci i Sióstr 
III Zakonu S. O. Franciszka).

5. C. S. Piusa i św. Katarzyny. Błogosław J. E. 
Najprzew. ks. Biskupa ob. gr. kat. dyecezyi 
Przemyskiej.

G. P. 8  Jana  w ol. bł. Beli. błogosław J. E. Naj- 
przewieleb. ks. Biskupa dyecezyi Płockiej.

7. S. S. Domiceli i bł. Bonawentury. Błogosław 
Najprz. O. Generała Zakonu 00. Kapucynów.

8 N. Ś. Stanisława i swtb. Benedykta. Błogosław 
Najprz. O. Prowincyała Zakonu 00 . Reformatów 
w Galicyi.

9. P. 8. Grzegorza i bł. Franciszki, błogosław 
Zakon Towarzystwa Jezusowego.

10. W. S. Izydora i  św. Olalii. Błogosław Zakon 
PP. Urszulanek.

11. S. S- Beatryksy i bł. Katarzyny. Błogosław 
Zakon PP. Wizytek.

12. C. 8. Pankracego i bł. M aryi Gours. Błogo­
sław Zakon 00. Kapucynów.

13. P. S. Serwacego, S . Piotra Reg. powróć do 
zdrowia chorych i cierpiących. O d p u s t  zup.

11. S. 8. Bonifacego i bł. Gerarda. Daj szczęśliwą 
śmierć konającym.
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15. N.  S. Zofii i bł. Antoniego. Błogosław pracom 

w polach i ogrodach.
16. P.  K r z y ż o w e  dn i  S. Jana  Nep. i  S . Katarzyny. 

W ynagródź hojność wspierających ubogich i nie­
szczęśliwych.

17. W. K r z y ż o w e  dni  8. Paschalisa. Chroń od zara­
zy żywe inw entarze gospodarskie. O dp . zu p .

18. S .  K r z y ż o w e  dni  S. Feliksa i  bł. Jakóba. Zacho­
waj od ognia, wylewów i trzęsienia ziemi.

13. C.  W n i e b o w s t ą p i e n i e  P a ń s k i e  8. Iwona. Błogosław 
i pomnażaj stowarzyszenia pod wezwaniem Naj­
świętszej Maryi Panny.

20. P.  Bernardyna Sen. Przyjmij dziękczynienia 
za szczególniejsze laski udzielone przez przy­
czynę Najśw. Maryi Panny. O d p u s t  z u p e ł n y .

21. S . Si Heleny i  Feliksa. Broń młodzież od za­
razy niewiary, błędów i zepsucia.

22. N.  S. Ju lii, bł. Magdaleny. Błogosław Misyo- 
narzom i Misy om w pośród pogan.

23. P.  N. M aryi Panny wspom. wier. bł. Gertrudy. 
Daj łaskę powrotu do jedności z Kościołem S 
odpadłym przez błędy i odszczepieństwa.

24. W. S  Joanny, bł. Humilianny. Przyjmij w yna­
grodzenia za zniewagi wyrządzone Najświętszemu 
Sakramentowi.

25. S .  S. Urbana, Przenieś, ciała S. O. N. Franc. 
Daj łaskę wytrwałości powstałym z nałogu p i­
jaństw a.

26 C.  8. Filipa  N e r , bł Apolonii. Daj męztwo 
w ytrw ałe obrońcom wiary i Kościoła św.

27. P.  8. Jana pap. i  S. Maryi. Błogosław rodzi­
com i opiekunom w wychowywaniu dzieci po­
dług nauki Kościoła św.

28. S .  Wi g i l i a  S. Wilhelma i S. Elżbiety. Daj wie­
czny odpoczynek zmarłym w III Zakonie św. 
Ojca Franciszka Serafickiego.

29. N.  Z e s ł a n i e  D u c h a  ś w .  bł. Joanny król. Spraw 
pomnożenie darów Ducha św szczególniej w du-

&
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gzach członków Tercyarstwa św. Ojca Franciszka.
| B ło g o s ła w , t e r c y a r .
30. P.  Ś w i ą t e c z .  S. Ferdynanda. Daj wieczny od­

poczynek zmarłym niespodziewany śmiercią w ko­
palniach na wojnach i przez różne wypadki.

I 31. W. 8  Petroneli i  S. Anieli Wysłuchaj prośby 
i modły kończących nabożeństwo Majowe do 
Najśw. Maryi i racz ich błogosławić.

 ..Of,..

W kościele 0 0 .  Kapucynów w Krakowie 
d. 15, 16, 17 i 18 Maja z okazyi HOO-let- 
niej śmierci św. Feliksa (patrz str. 844) od­
prawi się trzydniowe nabożeństwo uroczyste, 
połączone z 40-godzinnein wystaw. Najśw. 
Sakramentu.

L. 1517.

„Wolno drukować". 

Kraków, dnia 23 Kwietnia 1887 r.

(L. S.)

f  Albin.

W  K rakow ie w d ru k a rn i „Cza.su“, pod zarządem  J .  L akoeinskiego
N ak ładem  O. P iu sa  M ianow skiego-



„■NIECH BĘDZIE POCHW ALONY JEZ U S C H R Y STU S.
~  ----

W roku bieżącym dna 5 Maja przypada 
piątnastowiekowa pamiątka N a w r ó c e n i a  
św.  A u g u s t y n a ,  wielkiego biskupa, Dok­
tora kościoła, Ojca i Patryarchy zakonu. Ku 
uczczeniu tej ważnej pamiątki swojego św. 
Patryarcby 0 0 .  Augustyanie w K rakow ie! 
odprawią w kościele św. Katarzyny w Kra- 
kowie na Kazimierzu uroczyste trzydniowe 
nabożeństwo z wystawieniem Przenajświęt­

szeg o  Sakramentu i kazaniami na Sumie
1 Nieszporach, zacząwszy od Nieszporów dnia
2 Maja a kończąc Nieszporami i odśpiew a-;

| niem Hymnu śś. Ambrożego i Augustyna
dnia 5 Maja.

Zgromadzenie 0 0 .  Augustyanów ma na- 
! dzieję, iż wierni w Chrystusie dla podnie­
sienia chwały B oga, który w swych świę­
tych bywa czczonym, i dla zbawienia swej 
duszy wezmą liczny udział w tern nabożeń­
stwie, dla którego uczestników Ojciec św.

! Leon X III nadał Odpust zupełny po dopeł- 
! nieniu zwykłych warunków.

— —

■ Obrazków i pamiątek nabyć można tylko w Za 
! krystyi pomienionego kościoła św. Katarzyny | 

w Krakowie.
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D Z W O N E K
wychodzi w zeszytach miesięcznie pod redakcyą 
O. P iusa M ianowskiego Zak. S. 0 . N. Franciszka

4  c t . a lb o  N fe n . be* p r z e s y łk i  p o e z to w ć j ,
«  e t .  a lb o  I *  fe n . z p r z e s y łk ą .

R e d a k c y a  i A d m in i s t r a c y a  w k l a s z t o r z e  0 0 .  B e rn a r d y n ó w

W  Administracyi nabyć można pierwszy rocznik j 
„Dzwonka“ w miejscu za 40 centów, z przesyłką 
za 48 centów w. a.

Upraszamy Szanownych Czytelników o nadsyłanie j  

nam łaskawie swoich uwag, sprawozdań z rozwoju 
i czynności tercyarstwa i cokolwiek posłużyć może 
do zbudowania i zachęcenia do gorliwości tercyarzy.

BREWIARZYK TERCYARSKI

i kosztuje:

w  K r a k o w i s i

---------- X----------

Kochanym Tercyarzora polecamy gorąco 
do nabycia 

w nowem pomnożonem wydaniu

p .  pEO NA, APUCYNA.

- X  *

u


